
minsto winnic
',,' ', historia rozpoczęła się po-

.: dobno 8ó0 lat temu. Tak

.,' przynajmniej twierdzili nie-

mieccy kronikarze, opisując pierwsze

krzelł7 winorośli posadzone w naszym

regionie ok. 1150 roku. Nie potwierdza-

ią tego żadne dokumenty. Jedynie trady-

cja i... huczne obchody 700- i 750-lecia

owego zdarzenia, zorganizowane w 1850

i 1900 roku.

Tak długą winiarską tradycję wiązano

z intensy'wnym osadnictwem prowa-

dzonym przez Piastów Śląskich. Według

niemieckich kronikarzy sztukę uprawy

winorośli przyrwieźIl' ze sobą osadnicy
flamandzcy, ktorzyw połowie XII wieku
przybylina Śląsk.

Winnice dawaĘ zatrudnienie mieszkań-

com, a1e też ulega}y klęskom ż1'wiołowym

(byĘ niszczone prŻez mroz i choroby).

Po ;ednej z nich zielonogórskim planta-

cjom groziła lihvidacja. Wtedy mieszczan

wsparł piastowski książę Henryk IX Star-

szy, który odnowił uprawy, sprowadzając

z zagranicy nowe sadzonkj.

Nie chcę ;ednak opowiadać o winiar-
stwie ginącym w p omroce dziejów. P r ze-

nieśmy się w czasy bardziej współczesne'

I lepiej udokumentowane. W 1807 roku

kartograf Reichel sporządził plan miasta,

który jeszcze po wojnie możnabyło og1ą-

dać w Muzeum Ziemi Lubuskie;. Później

jednak dokument zaginął i zachowaĘ
się jedynie niewyraźne jego fotografie.

Dzięki nim wiemy, że winnice otaczaĘ
nriasto ze wszystkich stron. To był ich

,,złoty czas". Notowano bardzo dobre

zblory, a w mieście świetnie rozwijało

się sukiennictwo. Można powiedzieć, że

zielonogórzanie byli dwuzawodowi. Ich

głównym zajęciem była produkcja suk-

na, a uprawianie winnic było dodatko-

wym źródłem dochodów. W 1800 roku

ogólny obszar winnic w Zielonej Górze
wynosił 2800 mórg magdeburskich,
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czy\i715 hektarów, co skrzętnie odnoto-

wał burmistrz Carl Bergmtiller w swojej

kronice. Według Hugo Schmidta, autora

monumentalnej historii Ztelonej Gory,

w 1850 roku w mieście było 72'6 dyspo-

nentów winnic. Podczas obchodzonej

wtedy tocznicy 700-lecia winiarstwa

w Zielonej Górze bawiło się 1300 wlaś'

cicieli plantacji (przelicznik jest mniej

więcej taki, jakby obecnie winiarstwem

w Zielonej Gorze zajtnowało się 15000

ludzi).
Ten stan utrzymał się do początków XX
wieku, kiedy w caĘm powiecie było

1400-1500 hektarów winnic. ZieIona

Góra stanowiła wówczas duże centrum

winiarskie z dziesiątkami maĘch winiar-

ni i kilkoma dużymi firrnami znanymi

w caĘch Niemczech.

Właściciele plantacji nadawali mia-

stu specyficzny ldimat, odciskali swoje

piętno na życiu miasta, ;ego tradycjach

i obyczajach, clroć nie byĘ to interesy

ptzynoszące krocie. Jednak nie chodzi

o wielkich producentów, jak np. pierw-

szy producent szampanów w Niemczech

- August Grempler. To drobni przedsię-

biorcy wywalczyli możliwośc sprzedaży

ffnegdofq wininrslile
Niestety, zielonogórskie wino noibordziei słynęło ze swoiego smoku. Kwośnego'

Dlotego często było bohoterem surowych ocen.

Jedno ' legend o norodzinoch zielonogórskich winnic mówi, że stworzył 1e diobeł

dlo znudzonego rycerzol który mioł wszystko, oprócz nopoiu Bochuso. W zo-

mion zo duszę wielmożo otrzymoł winnice. Kiedy wypił pierwszy kielich wino

ze swoich zbiorów, zdziwił się, że iest tok kwośne. Myśloł, ze tok smokuie ie-
dynie młode wino. l tok próbowoł, próbowoł.'. o wino nie zmienioło smoku. Po

czterech lotoch rycerz zmorŁ, o diobeł zgbroł iego duszę. Legendo potwierdzoło

ocenę mieiscowych win: wielu ludzi ie piie, ole żgden z nich długo.

lnno onegdoto wspomino, ze zielonogórskie wino dowono do picio łuż przed

egzekuciq skozonym no powieszenie. Olbrzymio zowqrtość kwosu sprowioło,

ze po tokiei degustocii winowoico dusił się som. Szubienice okozywoły się więc

zbędne.
Znowcq zielonogórskiego wino był król Fryderyk ll. Jednok go nie pił. Zopytony

o to, iok mu smokuie wino, odpowiedzioł burmistrzowi: Tak, z pewnościq, może

jest ono dobre, ole tylko dlo tych, ktarzy nie muszq go pić. Pozo tym lepieiwy'
glqdo niż smakuje.
Wino dystrybuowono w Zielonei Górze no różne sposoby. Kiedy zbiory byly

bordzo obfite, rezygnowono z trodycyinego cenniko. Trunki sprzedowono nie

no kufle, kworty czy kielichy, lecz no... godziny. Konsument płocił nie zo ilość

wypitego wino, lecz zq czgs spędzony w winiorni. Mozno było kosztowoć trunki

do woli.
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swoich świeżych win -rłytworzonych

Zaraz po zbiorach w przydomorł7ch

winiarniach, często działających ty1ko

przez ki1ka miesięcy.

Nikt wtedy nawet nie myślał o skompli-

kowarrym systemie akcyzorł1'm, którym

dziś fiskus nęka producentów wirr. Wy'
starczyło mieć winnicę, wino i wywiesić

na budynku specjalny wieniec informują-

cy o dzialającei w tym miejscu winiarni.

Upadek zielonogórskich winnic rozPo-

czął się na początku XX wieku. Bardziej

opłacało się pracować w fabrykach,

niż uprawiać winorośI. Tylko nieliczne

winnice przetrwały 1I wojnę światową.

Intens1'wny rozwoj miasta wymusił ich

likwidację, a marnej jakości wina nie rł1i-

trzymały ostrej konkurencji w latach 90.,

gdy dzięki coraz lepsze'j komunikacji do

miasta bez problemu docieraĘwina z ca-

łej Europy. Dziś zielonogórscy winiarze

próbują wrócić do dawnych tradycji.

ldininrnie W 1q24 rglłu:

Brieger Fritz, Burgstrasse 21

(obecnie ulica Zamkowa)

Reinhold Fechner, fung 13

(obecnie Stary Rynek)
Fechners Weinstuben,
Berlinerstrasse 57
(obecnie ulica Jedności)
Ernst Theodor Franke,
Niederstrasse 88

(obecnie ulica l(upiecka)
Paul Gótze, Niederstrasse ó1

(obecnie ulica l(upiecka)
Rómerkeller im I(onzerthaus,
Berlinerstrasse 50
(obecnie ulica Jedności)
Weinstuben Alter Fritz,
Breitestrasse 7ó

(obecnie ulica Sikorskiego)
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